Mistrzostwa Polski o Puchar PZT - analiza turnieju



Mistrzostwa Polski o Puchar PZT, które odbyły się w Szczecinie w dniach 1-7 sierpnia 2005 r., dostarczyły mnóstwo informacji na temat poziomu gry naszych 13- i 14-latków oraz ich przygotowania sprawnościowego i mentalnego do gry w tenisa. 

W poniższym opracowaniu chciałbym skupić się na rywalizacji wśród chłopców, która, jak się okazało, była niezwykle zacięta i przyniosła wiele niespodzianek. Zwycięzcą turnieju okazał się Kacper Mularczyk, który po dramatycznym meczu finałowym pokonał Sebastiana Chylińskiego 61 16 76. Mularczyk i Chyliński byli zdecydowanie najlepszymi zawodnikami turnieju, a w drodze do finału żaden z nich nie przegrał nawet seta! Półfinalistami turnieju singlowego byli Przemek Centkowski i Mateusz Madejczyk. W finale gry podwójnej spotkały się pary S. Chyliński/ Filip Lewicki oraz Rafał Gozdur/ Bartek Fedyna. Również tutaj o zwycięstwie zadecydował trzeci set wygrany przez parę Chyliński/ Lewicki. Warto podkreślić, że oba finały, zarówno singla jak i debla, stały na naprawdę wysokim poziomie. 

Jak już wspomniałem wcześniej, turniej chłopców przyniósł wiele niespodzianek. Do półfinału gry pojedynczej nie dotarł żaden spośród czterech najwyżej rozstawionych zawodników (I. Bujdo, F. Lewicki, P. Gadomski, P. Stefaniak), a w grze podwójnej wśród półfinalistów znalazły się dwie nie rozstawione pary (Gozdur/ Fedyna i Moj/ Lutkowski). Myślę, że jest to pozytywne zjawisko i świadczy o wyrównanym poziomie wśród naszych najlepszych 14-latków. Tym bardziej, że potwierdzeniem dobrej dyspozycji naszych czołowych zawodników (Bujdo, Lewicki, Gadomski) był ich udany występ w turnieju ETA (kat. 1) w Niemczech tuż po zakończeniu Mistrzostw w Szczecinie. 

Moje obserwacje chciałbym podzielić na następujące kategorie:
1. Przygotowanie taktyczne 
2. Przygotowanie sprawnościowe 
3. Przygotowanie mentalne
4. Profesjonalne nawyki
5. Gra podwójna

Przygotowanie taktyczne


Oceniając przygotowanie taktyczne zawodników uczestniczących w Mistrzostwach Polski o Puchar PZT należy zwrócić uwagę na dość zbliżony styl gry u większości zawodników. Opiera się on ofensywnej grze z głębi kortu przy szczególnym wykorzystaniu uderzenia z forhendu jako dominującej formy ataku. Można było zauważyć również kilku zawodników, którzy dysponując nieco mniej ofensywną grą nastawieni byli raczej na grę z kontry i wykorzystanie błędów przeciwnika. Jednakże w końcowej fazie turnieju zdecydowaną przewagę zdobywali ci zawodnicy, którzy punkty próbowali zdobyć swoimi ofensywnymi zagraniami, nie czekając na błąd przeciwnika. Zaznaczyć trzeba, że właśnie w tym kierunku (narzucanie swojego stylu gry, aktywne szukanie okazji do zdobycia punktu) podąża współczesny tenis. 

Niestety zaledwie kilku zawodników potrafiło urozmaicić swoją grę, co pozwala stwierdzić, że większość uczestników Mistrzostw dysponuje dość wąskim arsenałem uderzeń. Bardzo rzadko można było zaobserwować udane akcje przy siatce, a wielu zawodników wręcz unikało gry wolejem. Jest to zjawisko trudne do zrozumienia tym bardziej, że przynajmniej kilku zawodników ma doskonałe predyspozycje do gry przy siatce - wysoki wzrost, duży zasięg ramion, solidny wolej. Mimo iż, korty ziemne nie sprzyjają graczom lubiącym grę przy siatce, to jednak okazyjna akcja typu serve & volley lub klasyczny atak do siatki mogą przynieść sporo punktów nawet na tej nawierzchni, a na pewno pozwalają urozmaicić grę i wywrzeć większą presję na przeciwniku. 

Zaledwie kilku graczy można wyróżnić za poprawną grę slajsem, uderzeniem, które jest niezwykle efektywne na kortach ziemnych. Zazwyczaj uderzenie to stosowane było w obronie, przy piłkach wyrzucających z kortu lub krótkich. Zdecydowanie rzadziej zawodnicy stosowali bekhend slajs jako uderzenie ofensywne (approach shot lub skrót). Zresztą widocznym mankamentem była gra jakąkolwiek rotacją. Mimo, iż wielu graczy opierało swoją grę na ataku z głębi, to zazwyczaj był to atak przy niewielkim wykorzystaniu rotacji top spin, co bardzo często powodowało sporą ilość niewymuszonych błędów. Również w grze obronnej top spin był rzadko wykorzystany, mimo że rotacja postępująca pozwala broniącemu się zyskać więcej czasu na powrót do środka kortu i odepchnąć przeciwnika od linii końcowej. 

Pozytywnym aspektem gry naszych młodzików była wysoka skuteczność serwisu u wielu czołowych zawodników. O tym jak dużym atutem może być dobry serwis nawet w tej kategorii wiekowej można było się przekonać obserwując oba finały (singla i debla), gdzie w obu meczach zwycięzcy wielokrotnie zdobywali znaczną przewagę swoim podaniem. W przypadku wielu zawodników jednak serwis jest dość mało urozmaicony i łatwy do przewidzenia, natomiast wyjątkową umiejętnością zaskakiwania przeciwników swoim podaniem wykazał się zwycięzca turnieju, Kacper Mularczyk. 

Podsumowując można uznać, że większość zawodników dąży do ofensywnych rozwiązań w swojej grze, co napawa optymizmem. W wielu przypadkach, szczególnie w końcowej fazie turnieju, o zwycięstwie w meczu decydowała większa ilość uderzeń wygrywających, a nie mniejsza ilość niewymuszonych błędów. Trochę niepokojący jest fakt, że większość naszych młodzików gra tenis dość jednostronny, a ich gra i wybór uderzeń są łatwe do przewidzenia. Zbyt często także zawodnicy wychodzą na mecz nie mając przygotowanego planu taktycznego (bądź nieumiejętnie go realizując). 

Przygotowanie sprawnościowe


Dość wyraźnym mankamentem naszych czołowych 14-latków jest przygotowanie sprawnościowe. Staje się to widoczne przy bliższej obserwacji sposobu wykonywania poszczególnych uderzeń, podczas których, u większości, zawodników można zauważyć brak umiejętności wykorzystywania dużych grup mięśniowych (mięśnie nóg oraz ściany brzucha). Są to umiejętności niezwykle ważne, o czym wielokrotnie wspominali znakomici wykładowcy (F. Zlesak, K. Bastiaens) podczas tegorocznego Sympozjum Trenerów Tenisa w Poznaniu. Umiejętne wykorzystanie wcześniej wspomnianych grup mięśni zapewnia nie tylko dużą dynamikę uderzeń, lecz także umożliwia stabilizację tułowia podczas gry, co z kolei wpływa na precyzję i kontrolę uderzeń. Tego niestety wielu naszym zawodnikom brakuje, choć są nieliczne, pozytywne wyjątki, np. Sebastian Chyliński.

Przygotowanie mentalne

Z całą pewnością należy podkreślić ogromne zaangażowanie i waleczność niemal wszystkich uczestników Mistrzostw. Zdecydowana większość meczów odbywała się w znakomitej, sportowej atmosferze, a kilka pojedynków (Centkowski - Ignatowicz, Madejczyk - Lewicki, Mularczyk - Chyliński) miało niezwykle dramatyczny przebieg. 

Zaledwie u kilku zawodników można było zaobserwować w pełni przygotowaną i konsekwentnie realizowaną rutynę pomiędzy punktami. Niestety brak takiej rutyny bardzo negatywnie wpływa na poziom koncentracji oraz kontrolę emocji w trakcie meczu. Właśnie brak kontroli nad negatywnymi emocjami i brak pozytywnego pobudzenia w odpowiednich momentach meczu to największe problemy w sferze przygotowania mentalnego naszych młodzików. Należy przy tym zaznaczyć, że właśnie przygotowanie mentalne jest tym elementem, który w dorosłym tenisie zazwyczaj oddziela zawodników dobrych od wybitnych. 

Bazując na Profilu mistrza opisanym szczegółowo w magazynie TENIS przez Krzysztofa T. Dudzińskiego możemy stwierdzić, że nasi 14-latkowie wykazują największe braki w umiejętności relaksacji oraz pozytywnego myślenia. Opisując problematykę pozytywnego myślenia w tenisie Dudziński podkreśla, że pozytywne rozmowy z samym sobą na korcie zapewniają pomoc naszej podświadomości, wyrażającą się w lepszym funkcjonowaniu całego organizmu. Zgodnie z tą regułą można stwierdzić, że tym co pogrąża tenisistów nie są błędy lecz myślenie o nich, co można było zaobserwować oglądając występy niektórych zawodników (w tym także tych ze ścisłej czołówki!) podczas Mistrzostw. 

Dudziński podkreśla, że głównym celem treningu psychologicznego jest nauka obchodzenia się ze stresem spowodowanym bodźcami wewnętrznymi (jako skutek procesu myślowego) bądź zewnętrznymi (pomyłki sędziowskie, nieobiektywna publiczność, etc.). Czy taki trening wykonują nasi tenisiści? Ich reakcje na niepowodzenia okazywane w trakcie Mistrzostw wskazują, że zdecydowana większość zawodników z takim treningiem nie miała jeszcze do czynienia. Dlatego warto zachęcić młodych tenisistów do zapoznania się i stosowania treningu autogennego i progresywnej relaksacji mięśni według Jacobsona. Obie te metody zostały opisane w ostatnim czasie na łamach magazynu TENIS. 

Profesjonalne nawyki

Rzeczą godną uwagi była obecność dużej grupy trenerów-opiekunów poszczególnych ekip podczas Mistrzostw. Co prawda obecność kilku trenerów nie powinna dziwić nikogo podczas najważniejszej imprezy (w tej kategorii wiekowej) w sezonie, jednak do niedawna większość zawodników na zawody nawet najwyższej rangi przyjeżdżała z rodzicami. Prawdopodobnie to właśnie obecność trenerów i ich pozytywny wpływ na swoich podopiecznych wpłynął na wiele profesjonalnych zachowań uczestników turnieju. 

Tym niemniej nie sposób nie zauważyć jak niewielu zawodników ma przygotowaną i w pełni realizuje rutynę przedmeczową i pomeczową. Niestety nie wszyscy zawodnicy w pełni profesjonalnie podchodzili do rozgrzewki przed wyjściem na kort, a o tym jaki wpływ na ciało i umysł zawodnika ma odpowiednie przygotowanie przed meczem nie trzeba chyba nikogo przekonywać. Dla wielu zawodników rozgrzewka przed meczem sprowadzała się do przebiegnięcia kilku kółek dookoła kortu i paru prostych ćwiczeń rozciągających. Jednak o ile większość zawodników wykonywała chociaż kilka ćwiczeń przed wejściem na kort, o tyle widok zawodnika wykonującego jakiekolwiek ćwiczenia (trucht, stretching, etc.) po zakończeniu gry, należał do rzadkości. 

Niepokojący jest również brak profesjonalizmu naszych młodych tenisistów w zakresie prawidłowego odżywiania w trakcie turnieju. Obserwując nawyki żywieniowe większości zawodników można stwierdzić, że niczym nie różnią się one diety przeciętnego nastolatka, który nie uprawia wyczynowo sportu. Niestety często można było zauważyć uczestników turnieju spożywających napoje typu cola bądź batoniki typu Mars lub Snickers co świadczy o bardzo złych nawykach żywieniowych. Równie często można było zauważyć zawodników spożywających obfite posiłki na godzinę lub mniej przed rozpoczęciem meczu. Myślę, jednak, że te niedociągnięcia wynikają głównie z braku wiedzy na temat wpływu jaki prawidłowa dieta ma na wydolność organizmu, a tym samym na wyniki osiągane na korcie. Dlatego warto zachęcić opiekunów naszych tenisistów (zarówno trenerów jak i rodziców) do korzystania z porad dietetyków lub do samodzielnego zdobywania wiedzy na temat prawidłowego odżywiania przed, po i w czasie trwania turnieju. Wydaje się, że przy tak dużych obciążeniach na jakie narażone są organizmy 14-letnich tenisistów wiedza taka i jej stosowanie w praktyce są niezbędne.

Gra podwójna

Niezwykle ciekawy przebieg miał rozegrany podczas Mistrzostw turniej gry podwójnej. Oba półfinały i finał stały na wysokim poziomie i wszystkie zostały rozstrzygnięte w trzech setach co świadczy o wyrównanej stawce wśród najlepszych deblistów turnieju. Cieszy również, że podobnie jak w turnieju gry pojedynczej, największe sukcesy odnosiły pary szukające ofensywnych rozwiązań na korcie. 

Pozytywnym zjawiskiem jest z całą pewnością fakt, iż wśród najlepszych deblistów znaleźli się zawodnicy, którym nie powiodło się w turnieju singlowym. Widać było wyraźnie, że kilku zawodników ma doskonałe wyczucie do gry podwójnej, a u niektórych widać było doskonałe przygotowanie taktyczne. Spośród ośmiu półfinalistów turnieju deblowego tylko trzech znajdowało się w dniu rozpoczęcia turnieju w pierwszej dziesiątce rankingu PZT. Co więcej, aż pięciu zawodników spośród wspomnianej ósemki odpadło w turnieju singlowym w trzeciej rundzie lub wcześniej, a w kilku przypadkach byli to właśnie zawodnicy o największych umiejętnościach typowo deblowych (R. Gozdur, B. Fedyna, P. Stefaniak, D. Ignatowicz). Warto również podkreślić, że doskonałą dyspozycją zarówno w singlu, jak i w deblu wyróżnił się Sebastian Chyliński. 

Końcowa faza turnieju pokazała, że największą szansę na sukces w grze podwójnej mają zawodnicy grający bardzo aktywnie przy siatce. Ponieważ ustawienie jeden z tyłu, jeden z przodu dominowało podczas turnieju, zwycięstwo najczęściej odnosiły pary, które poruszaniem się przy siatce potrafiły zmusić przeciwnika do błędu lub samemu wypracować sobie pozycję umożliwiającą zakończenie punktu. W związku z tym należy zaznaczyć, że kilku zawodników wykazało się dużą umiejętnością obserwowania i antycypacji zachowań przeciwnika, co w grze deblowej na najwyższym poziomie jest sprawą kluczową i często decyduje o wyniku meczu. Niestety większość zawodników grała bardzo statycznie przy siatce ograniczając się do roli obserwatora wymiany z głębi kortu. Co gorsza, wielu młodych tenisistów wyglądało na bardzo zagubionych przy siatce, co wiąże się za słabym przygotowaniem taktycznym do gry podwójnej i wskazuje na małą ilość treningu specjalistycznego w tym kierunku. U wielu zawodników widoczne również były błędy techniczne w grze wolejem jednak biorąc pod uwagę wiek i warunki fizyczne uczestników turnieju można wierzyć, że błędy zostaną w najbliższym czasie wyeliminowane. 

Stosunkowo niewielu graczy próbowało gry serve & volley, co sprawiało, że rzadko obserwowaliśmy pary w ustawieniu dwóch z przodu. Można to uzasadnić, tym, że niektórym zawodnikom brakuje jeszcze odpowiednio skutecznego serwisu, co częściowo (choć nie całkowicie!) ogranicza skuteczność ataku do siatki bezpośrednio po serwisie. Dodatkowo trzeba pamiętać, że turniej odbywał się na nawierzchni ziemnej, która już nawet w tej kategorii wiekowej sprzyja zawodnikom grającym defensywnie lub z kontry. Najlepszym tego przykładem był zakończony niedawno turniej Pekao Open, gdzie wiele punktów było zdobywanych przez pary w ustawieniu jeden z przodu, jeden z tyłu lub nawet dwóch z tyłu! Tym niemniej należy jednak mieć nadzieję, że nasi czołowi (w tej kategorii wiekowej) debliści będą rozwijać umiejętność gry w ustawieniu dwóch z przodu, co z całą pewnością stwarza większe możliwości gry ofensywnej oraz umożliwia urozmaicenie gry. 

Obserwując zachowanie zawodników podczas wymian z głębi kortu (przy ustawieniu jeden z przodu, jeden z tyłu) można było zauważyć wiele nawyków singlowych, które w grze podwójnej nie sprawdzają się. Bardzo wyraźnie było widać, że większość naszych 14-latków nie zna geometrii kortu deblowego i podczas wymian próbuje wracać do środka kortu (typowo singlowy nawyk), co stwarza przeciwnikowi możliwość kątowego ataku. Równie widoczne było nieumiejętne wykorzystanie zagrań przez środek kortu, które w grze podwójnej są niezwykle skuteczne. Warto, aby nasi młodzi debliści przyjrzeli się uważnie grze najlepszego w tej chwili deblisty w naszym kraju, Marcina Matkowskiego, który doskonale potrafi wykorzystać środek kortu i właśnie tam posyła wiele uderzeń atakujących. 

Uważam, że nasi młodzi debliści powinni również zdecydowanie poprawić grę w obronie. O ile czołowe pary turnieju wykazały dużą skuteczność w wykorzystywaniu okazji do ataku (zarówno przy siatce jak i z głębi kortu), to udane akcje w obronie należały do rzadkości. Oczywiście jest to umiejętność, do której potrzebna jest duża ilość specjalistycznego treningu gry podwójnej, a przede wszystkim znajomość geometrii kortu i wiedza o tym, gdzie w jakiej sytuacji należy ustawić się na korcie. Jak ważna może być to umiejętność świadczą sukcesy pary Fyrstenberg/ Matkowski, którzy wielokrotnie broniąc piłki niemal niemożliwe do odebrania potrafią przechylić szalę meczu na swoją stronę. Warto by nasi młodzi zawodnicy uczyli się od starszych kolegów!

Warto również by ich trenerzy uczyli się wzajemnie od siebie. Dlatego serdecznie zachęcam do podzielenia się swoimi wrażeniami i spostrzeżeniami z turniejów krajowych i zagranicznych na łamach naszej czytelni. 

Opracował Rafał Chrzanowski

